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Choch l ik  d r u k a r s k i
Na ekranach

K a żd y  cz łow iek  m a sw o je  oso­
b is te  zm artw ien ia , o ra z  zm artw ię  
n ia  p łyn ące  z u p raw ian ego  p rze ­
zeń zaw odu, c zy li —  że tak po­
w iem  —  zm a rtw ien ia  fach ow e. 
O d tych  o s ta tn ich  losy  m e uw ol 
n iły  n a w et osób koron ow an ych  i 
n rn is tro w . E xem plu m , tak  zaw ­
sze pogod n y  m in is te r  spraw  z a ­
g ran ic zn ych  pew n ego  m ocarstw a, 
k tóre  ak tu a ln ie  w ied z ie  spór z 
m iastem  p ortow em  nad B a łty ­
k o m , M ożn a  naw et za ryzyk ow ać  
tw .e rd zem e , że im kto w yższy  pia 
s tu ję  urząd , tem  w ięk sze  spada ją  
na n iego  zm a rtw ien ia  P oc ieszm y  
s ię je d n a k : im w yższe  zm artw ię  
n ie, w tem  d roższym  top i się alko 
hoiu D ozo rcy  aomu, d la  za lan ia  
robaka, s ta rczy  trzy  z p ieprzem  
w y p ite  w  narożn ym  szynczku —  
d y g n ita rz  w ych y la  n a tom iast coc 
ta :] i to  w  w y tw o rn ym  lokalu . Je- 
ś 'i  chodzi o  W a rsza w ę , to  pewno 
w  O azie , A d r j i ,  a p rzyn a jm n ie j... 
u g ru b ego  Joska. Z resztą  n ie 
znam  s ię  na tem . bo n ie  jes tem  
d ygn ita rzem , lecz zw yk łym  śm ier 
tt ln ik icm  i autorem .

D la te go  w łaśn ie  m o je  fa ch ow e  
zm artw ian ia  sp ro w a d za ją  s ię  do 
zm a rtw ień  au torsko - p isarsk ich . 
W ięk szą  ich  część pow odu je  t 
zw . ch och lik  dru karsk i. M ile  to 
s tw orzon ko  napsociło  w  pop'-zed 
n ie j m ej pogadance  tak  okropn ie, 
że czu ję  s ię  w  onow iązku  w y tłu ­
m aczyć  z tego  C zyteln ikom  In a ­
cze j m óg łbym  zostać posądzony 
c  to, że  s iedzę  u dana B ożego  w 
ścisłeir. odosobnien iu  i pod czułą 
op ieką  s rog ich  p ie lę g n ia rzy . W ą t­
p liw ość  bu dziłoby  jed yn ie  p y ta ­
n ie, czy  n astąp ił w ybu ch  ostrego  
szału, czy  f ik s a c ja  łagodna  i m e­
lan ch o lijn a ... T ym czasem  w szyst 
ko je s t  w  porządku, a ty lko  stary  
n iep rzy ja c ie l ' p isa rzy , z ło ś liw y  
C h och fo, za c ie ra  ręce  i c ieszy  się 
ze 6w oioh f ig ló w .

Żeby go złapać na gorącym  u- 
czynku, m usim y za jść  do ch w ilę  
za ku lisy  w sp ó łczesn e j d ru karn i i 
r ea a k c ji. P ro w a d z iłem  k iedyś  Czy 
te ln ik ó w  za ku lisy  R ad ja , teraz 
w ięc  p roszę  do dru karn i.

M aszyn y  huczą, lin o ty p y  stęka 
j ą ,  lecz  Im ć  pan C hoch lo czu je  
Fię w śród  tego  hałasu  znakom icie. 
P rz y s ia d ł za zecerem  i p a trzy , jak  
ten w y b ija  m aszyn ow o na m etalu  
lite ry , Spada w ie rs z  za w ierszem  
w -postaci m a łych  prostokątn ych  
D upków , s tan ow iących  całość.
Chochlo ch ichoce z uciechy g d y

Przed utworzeniem
woj, stołecznego

W y d z ia ł sam orządow y  U rzędu  
W o jew ó d zk ie go  zg ru p o w a ł ju ż  ma 
te r ja ły , do tyczące  stanu gospodar 
czego gm in i p ow ia tów , k tó re  w e- 
d ług p io je k tu  u staw y  o s a m orzą ­
d z ie  s to łeczn ym  m ia łyb y  być w łą ­
czone do w o jew ó d z tw a  s to łecz ­

nego.
M a te r ja ly  te  zostaną w  n a jb liż ­

s i 'm  czas ie  p rzekazan e m in is te r ­
stwu sp raw  w ew n ętrzn ych  i będą 
p rzedm io tem  rozw ażań  rządu .

dostrzeże  b łąd. Bo k ie a y  Koreictor 
w y łow i pom yłkę —  zece r  bedzie  
m usiał w yb ić  ca ły  w ie rs z  nanow o. 
P rz y  te j ok a z ji p op raw i zapew ne 
b łąd pop rzedn i lecz  m oże popełn i 
dwa now e?... t z y  to n ie  uciecha 
dla C hoch lika?...

N a  początku  sw ego  zaw odu  p i­
sarsk iego  m ia łem  na tem  tle  taki 
u porczyw y  spór z C h och lik iem : W  
d ia logu  p ow ieśc iow ym  napisałem  
n astępu jące  zd an ie :

,,—  N ie  czas, pan ie  dok torze  f i ­
lo zo fow a ć , tu trzeba  ra d z ić ! —  
rzek ł A n to n i" .

W  druku w ysz ło  ta k :
„ —  N ie  czas, pan ie  doktorze, 

f ilo z o fo w a ć , tu trzeb a  za ra d z ić ! — 
rzek ł A n to n i" .

D os trzeg łs zy  b łąd, p opraw iam  
go, le c z  oto, co w ych odzi w  i.  zw. 
c ru g ie j korekcie .

„ —  N ie  cza3, pan ie  aoktorze , f i  
lo zo fow a ć , tu trzeba  ro d z ić ! —  
rzek ł A n to n i" .

P o p ra w i pin raz, potem  dru gi i 
trzec i, a le  n ic nie p o m a g a ' S łow o 
radzić , w c ią ż  b rzm i jaK  rodzić . 
B yłem  w śc ie k ły ! U p o rc zyw e  tr z y ­
m an ie  się p rzekonan ia , że „ t r z e ­
ba ro d z ić " , z ło śc iło  m nie tero w ię  
cej, że m ój pan A n to n i n ie nada­
w a ł się abso iu tn ie  do te j czynnoś­
ci ju ż  choćby z ra c ji sw o je j p łc i. 
D zięk i C h och likow i trw a ł jedn ak  
w  sw ym  uporze az d ' c zw a rte j ko 
rek ty , p rzy  k tó re j w reszc ie  u stą­
p ił.

U szy  C hoch lika  napaw a specja ł 
ną radośc ią  m eta lic zn y  pobrzęk  
w ie rszy , k iedy  się je  s ze regu je  je ­
den pod drugim . Jakże w ted y  ła t­
w o pom ylić  p o rząd ek ! N a jc zę ś ­
c ie j spotykane w  gaze tach  błędy 
p łyn ą  z tak ich  w łaśn ie  pom yłek. 
Zdan ie  toczy  się p raw id łow e  i lo 
g jczn ie , aż tu naraz coś Się rw ie... 
Pod  oczy  nasuwa się w ie rs z  n a j­
w y ra źn ie j n iem a jący  nic w spóln e 
go z poruszaną k w cs tją  W zrok  
p rze la tu je  o dw a w ie rsze  d a le j i 
h w i n a reszc ie  to, czego się spo­
d ziew a ł. Po tem  następu je  znów  
ja k iś  bezsens, lecz z zadow o len iem  
k orygu jem y  go  natychm iast, p o d ­
nosząc oczy  o dw a w ie rsze  w y że j, 
jo  zapam ię ta liśm y, że tk w iło  tam 
zakończen ie  teg c  zdan ia, k tóre  a- 
k u ra t czytam y.

N a  psiku sy p rzes ta w ia n ia  w ie r ­
szy  n ie p o rad z i naw et n a jw p raw - 
n ie jszy  korek tor, c zy li osoba, k tó ­
re j o b o w ;ązki w  red a k c ji p o le ga ­
ją  na w y ła w ia n iu  b łędów .

G ddaw na u ta rł się zw ycza j, że 
sk łada jąc  rękopis w  red ak c ji, p i­
sze się ty lko  po jed n e j s tron ie  
kartk i, d ru gą  p ozo s ta w ia ją c  ca ł­
k ow ic ie  pustą. U ła tw ia  to pra :ę 
zecerom , k tó rzy  p rzy  żm udnem  
ś lep ien iu  nad rękop isem  n ie  po­
trzeb u ją  od w racać  kartek. T r z y ­
m ałem  s ię zaw sze  tego  p rzep isu  
bardzo skrupu la tn ie . O sta tn io  
w szakże, n adsy ła jąc  ręk op isy  z 
d a lek ie j p ro w in c ji,  n ie za s to sow a ­
łem  się do pan u jącego  zw ycza ju . 
Z ło ś liw y  C hoch lik  n ie  om ieszka) z 
tego  skorzystać. K ied y  zece r  z ło ­
ży ł p ie rw szą  stronę rękopisu , 
‘■■zepnął mu na ucho;

—  N ie  od w raca j kartk i, choć 
napisane „ v e r t e “ , lecz  sk łada j na­
s tęp n ą '

Stało s ię  zadość życzen iom  zło ­
ś liw ca  i oto, co z tego w ysz ło ?  
S tronę p ie rw szą  rękop isu  z łożono 
zupełn ie  p ra w id ło w o , a le  jako 
da lszy c ią g  dołączono do n ie j 
stronę trzec ią . P o tem  zece r  k a r t­
ki odwTróc ił i doda ł d ru gą , a po 
m ej c zw a rtą  W  ten sposób sens 
p ogaw ęd k i zosta ł p oc ię ty  na czte­
ry  zu pełn ie  n ie  od p ow iad a ją ce  
sobie części.

O j, Choch liku , C hoch liku !...

*

L e c z  dość drobnych  au torsk ich  
zm a rtw ion ek ! N ik n ą  one ca łk ow i­
cie w obec  w ie lb .ch  w ypadków  h i­
s to ryczn ych . O p ortow ych  zd a rze ­
n iach  ju ż  napom knąłem . N ies te ty , 
w ycze rp u jąco  : dok ładn ie  n ic  nie 
m ogę o n ich  napisać, bo trudno 
mi tu ta j na w s i zn a leźć  ga ze ty  
zag ran iczn e , a w ed łu g  oddaw na 
u ta rtego  zw ycza ju  w P o ls c e  —  o 
Po lsce n ie  d ow ia du jem y  się w' 
Po lsce... Z w ycza j m iły  i bardzo 
p rak tyczn y . C oby sob ie bow iem  
pom yśla ła  op in ja  publiczna,, od­
daw na usypiana n a jśw ieższą  ko­
łysan ką „P o la k  N iem iec  dw a bra- 
ta n k i", gdyby  w y c zy ta ła  w  
„T e m p s "  p rzypu szczen ie , że p o li­
tyka polska zn a jd u je  s ię w  p rze ­
dedn iu  zw ek s low a n ia  z do tych ­
czasow ych  to ró w ?  Jak i tak i naiw - 
n iaczek  m óg łby  za p y ta ć :

—  Pocośm y  w o gó le  je ź d z il i  po 
tam tych  to rach ?

M yś l zaś taka je s t  u itzd ro w a  i 
zgo ła  n ie  na m iejscu . A  w iad o ­
mo, że le p ie j ca łk iem  nie m yśleć , 
n iż m yś leć  n iezd row o .

D ru g ie  w ie lk ie  w yd a rzen ie  w  
P o ls c e  w sp ó łczesn e j nosi im ię : 
„ósm a ra n o ". K łop ocze  s ię  niem  
pan P re m je r . Z aw od o w i d ow c ip ­
n is ie  ku ją  na ten  tem at „ v i t z ‘e “ , 
a le w ed łu g  m nie zu pe łn ie  n ie­
słusznie. A k c ja  pana P re m jc ra  .v 
naszych  stosunkach je s t  całkbw i- 
c ie  na m ie jscu . W p ra w d z ie  g d y ­
byśm y w y c zy ia li w  depeszach  za­
gran iczn ych  w iad o m o ść ; „P re m ­
ie r  B a ld w in  o d w ie d z ił d z iś  ran® 
b iu ra  k w estu ry  u n iw ersy te tu  w  
O x fo rd z ie  i s tw ie rd z ił, że sześciu  
u rzędn ików  n ie w ys ia d yw a ło  o t? j 
p orze  d z iu r  w  fo te la c h "  —  to 
zd z iw ilib y śm y  się n ieco

Co in n ego  jedn ak  zag ran ica , co 
inn ego  Po lska . S p raw n ość b iu ro ­
k ra c ji na Zach odzie  ćw iczon o  ju ż  
od X V I I I  w ieku . U rzęd n ik ów  p ru ­
sk ich p rz y zw y c za ja ł do punktu a l­
ności i w y tę żo n e j p ra cy  o jc ie c  
F ry d e r jk a  I I  —  F ry d e ry k  - W i l ­
helm  I, s tosu jąc  w p ros t d rakoń ­
skie środki. T ra d y c je  b iu rok ra c ii 
fra n cu sk ie j s ię ga ją  kardyn a ła  
R ich e lieu 'go , w ię c  sp raw n ość  je j  
u rab iano w  c iągu  la t trzystu . U  
nas inaczej. Po lska  szlachecka 
b iu rok ra c ji —  w  ścislem  a za ra ­
zem  d ed a tn !em tego  s łow a  zn a­
czen iu  —  nie pos iada ła  ca łk ow i­
cie. W  czasach  n iew o li r ząd z iła  
nam i obca i w ro g a  nam  b iu rok ra ­
c ja  z w y ją tk iem  b. zaboru au-

s tr ja ck iego . G dy to  w eźm iem y  
ped uw agę, en e rg ja , z ja k ą  pan 
P re m je r  uczy punktu alności, n ie 
będzie  nas an i d z iw ić , an i d os ta r­
czać tem atu d la  d ow c ip ów . P r z e ­
c iw n ie  —  p rzyk la śn iem y  je j  z ca­
łą sa ty s fa k c ją .

K la sk a n ie  m oże w yp a d n ie  na­
w e t zanaduo rozg łośn ie , a le  to  nie 
nasza w in a . B iu ro k ra c ja  dość 
ju z  za la z la  społeczeńsrw u  za skó­
rę  i d la tego  c ieszym y się, gdy  
ktoś sko le i ją  sam ą ćw ic zy  i 
poucza.

—  P rz y s z ła  kreska na M aty - 
ska ! —  uśm iecha s ię jed en  sza ry  
ob yw a te l do d ru g iego  s za rego  o- 
b yw a te la  i w  oczach czyn i im  s ię 
m n 'e j szaro.

O popu larn ości poczyn ań  pana 
P re m je ra  m ia łem  m ożność p rze ­
konać się, będąc św iadk iem  
dw óch  scen, k tóre  za s z ły  tu ta j w  
stosunkow o k ró tk im  p rzec ią gu  
czasu jed n a  po d ru g ie j.

P ie rw s za  scena d z ie je  s ię  w u- 
rzęd z ie  gm innym . P rz ed  czarne- 
mi k ra tkam i s to i starozahon ny o- 
b yw a te l w  ch a łac ie  z m iną ni to  
potu lną  ni to ch ytrą  U rzęd n ik  
tłum aczy z za stołu  szeroko i 
d ługo, że sp raw a  n ie  da s ię szyb ­
ko za ła tw ić . O o yw a te l słucha, 
g ła d ząc  sob ie c za rn ą  bródkę 
W res zc ie  p rz e ry w a  z w ła śc iw ym  
ras ie  uśm ieszkiem .

—  C zy pan sek re ta rz  w ie , kto 
te raz stoi na cze le  rządu  w  W a r ­
szaw ie?

—  Pan  gen era ł Sk ładkow ski.
—  N u ?
—  N ie  rozum iem , co pan chce 

p ow ied z ieć  ?
—  Co ja  m am  m ów ić?  Ja nic 

n ie m ów ię , ja  ty lko  do m ego  na­
piszę, to w szystko  się p rzysp ieszy . 
Ja ty lko  n ie w iem , czy  par; będzie  
z tego  zad ow o lon y?

D ru ga  scena ro zg ry w a  się ua 
m ałej s ta cy jce . A k to rz y  je j ,  to 
zażyw n y  i en e rg ic zn y  p rzed s ię ­
b iorca  kopa ln ian y  oraz ekspedy­
tor. P rzed s ięb io rca  żo łądku je  się, 
ze n ie  dosta ł na czas w agon ów . 
D yskusja  m ięd zy  obu panam i 
p rzyb ie ra  coraz żw a w sze  tem po, 
aż w  pew nym  m om encie c ze rw o ­
ny, jak  pom idor, p rzed s ięb io rca  
w o la :

— ■ N a w as p rzyd a łob y  s ię c z te ­
rech tak ich  g en e ra łó w  ja k  p. 
Składkow sk i. Jedn ego  za m a ło !

P ow ta rzam , że n ie  jestem  b iu ­
rok ra tą , lecz  gdybym  nim  był, to 
po w ys łu ch an iu  obu pow yższych  
d ia logów , m iałbym  sw o je  „ fa c h o ­
w e " zm artw ien ie . P rz y k ro  było­
by mi m ian ow ic ie , że jak o  u rzęd ­
n ik  budzę taką „s y m p a t ję "  w śród  
sp o łeczeń stw a .

W  s ierpn iu  ponoć m a ją  nastą­
p ić  daleko idące  zm ian y  w  sys te ­
m ie rząd zen ia . C zy  zn ikn ą w ted y  
fa ch o w e  zm a rtw ien ia  b iu r o k ra c j  
i zapan u je  system , p rzy  k tórym  
rząd zen i n ab io rą  p e łn ego  za u fa ­
nia do rząd zących ?

A n o  zobaczym y. S ie rp ień  ju t  

za pasem .

Jan W aśn iew sk i.

„W E S O Ł Y  D O N Ż U A N "

W  K IN IE  „ S T Y L U W Y M "

Skoro ju z  w le tn im  sezonie nie 
s taw iam y  film o m  zbyt su row ych  
w ym agań , a pu b liczność  szuka w  
k in ie  p rzed ew szys tk iem  ro z ryw k i 
i chłodu, w o ln o  w śród  b łahych  a 
często  i nu dnaw ych  obecnych  pro 
g ram ów , po lec ić  m ilą  kom cd ję  z 
R ob e item  M on tgom ery  w  ro li w e  
so lego  donżuana i M yrn ą  Loy , 
u osab ia jącą  ob lężoną  tw ie rd zę  nie 
w in n ośc i. O czyw iśc ie , w  końcu 
tw ie rd za  kap itu lu je , 'a le  w a lk i i 
sztu rm y o b fitu ją  w  ty le  n ie zw y ­
k łych  sy tu acy j, ze chętn ie  i z uś­
m iech em  p rzyg lą d a m y  się za lo ­
tom  M o n tgo m ery ‘ego.

N a  d a le k '1 j pó łnocy, na k rań ­
cu Lab radoru , m łody  A n g l ik  pełn i 
ob o w ią zk i r a d io te le g ra f is ty .  Ż y je  
sam etn ie, jed yn ym  je g o  to w a rzy ­
szem  je s t  s łu ga  Eskim os. S tatek  
od w ied za  p laców kę  ty lk o  2 ra zy  
na rok, gd y ż  n ieza w sze  m oże prze 
dostać się w śród  k ry  lod ow e j, Ra 
d jo te le g ra fis ta  g ra  sam ze sobą w  
w arcab y,' n igdy  odrazu  n ie  czyta  
ca łe j p oczty  (p o c z ta  p rzych od z i 2 
ra zy  do ro k u ), lecz  cod zien n ie  d la  
ro z ryw k i o tw ie ra  po jed n ym  liś ­
c i0 i s ia ra  się, ja g  m oże, zw a lczać  
d ław iącą  nudę.

I  oto nagle , w śród  p on u re j po­
la rn e j z im y  —  bom ba! W  pob liżu  
s ta c ji r a d jo w e j p rzym u sow o lądu ­
je  zb łąkany sam olot. W  sam oloc ie

£istą da izda^cji

para  narzeczonych : on -  s te try ­
cza ły  nudziarz, on a— m łoda i p ięk 
na dziew czyna. W y b ra 'i  się samo­
lotem  do dość od leg łe j m iejscow o 
ści na pewne uroczyste  zebranie, 
g d z ie  „ o n "  m iał w yg ło s ić  przem ó- 
m ipnie, burza jednak ;£  w icher, 
śn ieżna za w ie ja  i w o la  autora sce 
n arju sza  sp raw iły , że sam olot zbo 
c zy ł z zam ierzone j trasy  i t r a f i ł  
na lodow ą  pustyń.ę. N ieb ard zo  to 
praw dopodobne, ale pocieszm y 
się, że i in ieżnyr Labrador zrob io­
ny w  a te lie r  z dekoracji, rów n ież  
n ie  w y g lą d a  praw dopodobn ie.

Gdy ra d jo te le g ra fiS ta  pc 2 la ­
rach sam otności zobaczył 'b ia ­
łą  kob ietę, zaczą ł zach ow yw ać się 
tak. że „g o ś c ie  z n ieba " zw ąrpd i 
o je g o  zd row ych  zm ysłach. P ie r ­
w szą  ich  rea kc ją  b y ł przestrach , 
potem  z ja w iło  się zaciekaw: enie 
(o c z y w iś c ie  ty ik o  u p ięknej pasa­
żerk i sa m o lo tu ), do czegu zaś c ie ­
kaw ość  kob ieca  doprow adziła , 
m ożem y zgadnąć.

R ob ert M on tgom ery  gra  sw o­
bodn ie  i z hum orem , M yrn a  Loy 
j‘ est ja k  zw yk le  la leczkow ata , sza­
b lon ow a  reży s e r ja , radzi sobie je ­
dnak dość dobrze z w yk orzys ta ­
niem  m oż liw o śc i d ow cipnego  sce-. 
n a rju sza , tk ó ry  zresz tą  je s t  pod 
s taw ą  pow od zen ia  film u . C a iość 

■ ra c ze j tea tra ln a , przypom ina 
K am eralne sz idk i, p isane dla due­
tu czy  te rce tu  ak torsk iego

Z. B.

Jeszcze w sprawie „Strasznego Dworu"
Szanowny Panie Redaktorze,

W  związku z ogłoszonym w  prasie 
listem otwartym p. Emilowej Młynar­
skie,, -uprzejmie prosimy o zamiesz­
czenia następującego wyjaśnienia:

1 Przy ustaleniu wytycznych w y­
dań r partytury orkiestrowej i wycią­
gu torterianowego opery „Straszny 
Uwór“  Moniuszki i po zapoznaniu się 
z całym dostępnym materjaiem, T o ­
warzystwo Wydawnicze Muzyki Pol­
skiej doszło do przekonania, że pierw­
sze wydanie tego arcydzieła polskiej 
literatury operowej powinno zawierać 
tylko autentyczną werję kompozytora.

Jago podstawa oo ustalenia orygi­
nału opery siużą przeuewszystKiem:
a) autograf, partytury z t zo;orów To­
warzystwa Muzycznego w  Krakowie,
b) autograf wyciągu fortepianowego 
ze zbiorów Warszawskiego Tow arzy­
stwa M uzycznego i c) autograf li­
bretta J. Chęcińskiego ze zbiorów 
Warszawskiego Towarzystwa M uzy­
cznego. Pozatem pomocniczym ma- 
terjałem porównawczym są kopje par­
tytur z Oper Warszawskiej, Lw ow ­
skiej i Poznańskiej oraz z W arszaw­

skiego Towarzystwa Muzycznego.
2. Opracov. anie „Strasznego D w o - . 

ru‘ - przez Fmila Młynarskiego jest 
nam znane i egzemplarz opracowania 
znajduje się w posiadaniL Towarzy­
stwa. Jednak, zdaniem naszem, opra­
cowanie to, mimo niewątpliwych wa­
lorów, w  wielu punktach oddala się 
od intencyj Aloniuszki i z tego wzglę­
du nie może być podstawą podjętego 
pierwszego wydania opery.

Zaznaczamy, że nad wydaniem o- 
pery czuwa specjalny komitet redak­
cyjny, złożony z wybitnych specjali­
stów. Komitet powierzył przygotowa­
nie do druku „Strasznego Dworu" 
p p. Dr. Z. Latoszewskicmn. Dr. H. 
Opieńskiemu oraz prof. K . Sikorskie- 
■HO* * ' f '  V  rrr'"' >rrr.

Żałujemy, że p Emilowa Młynar­
ska przed ogłoszeniem w prasie swe- „ 
go listu nie zechciała do nas się 
zwtocić o wyjaśnienie.

Prosimy przyjąć wyrazy prawdzi- 
go poważania

Za Zarząd 
(— ) T . Zalewski, (— ) Dr. J. Puli- 

kowski.

Sukces polskiej pieśni ludowej
w rm ędiyrsrodowej audycji radjowej

Z okaz ji od b yw a ją cego  się obec­
n ie w  H am burgu  „Ś w ia to w ego  
K on gresu  d la Spraw  W y p o c zy n ­
ku po P r a c y "  —  ra d jo fo n ja  n ie 
m :ecka o rg a n izu je  w ie lk i kon cert 
p ośw ięcon y  p ieśn iom  lu dow ym  i 
tańcom  JS-tu narodów , k tó re  bio 
rą  u dzia ł w  ob radach  te g o  K o n ­
gresu . K o n ce r t pod  znam iennym  
ty tu łem  „B u d u jem y  m o s ty " nada 
ny b ędz:e 20 b. m. w  sobotę, a 
w ięc  w  uzień w ypoczynku , o godz.

20.10 z  H am b u rga  na w szys tk ie  
ro zg ło śn ie  n iem ieck ie .

C iekaw e jes t, że w  te j zb io ro --  
w e j a u d yc ji P o lsk a  za jm u je  pod  
w zg lęd em  czasu trw a n ia  I I - g ie  
m ie jsce  po F ra n c ji.  C zęść  po lska  
te j a u d yc ji pochodzi i  koncertu  
ra d jow ego , ja k i P o lsk ie  R ad jo  na 
dało w  dn. 23 czerw ca  b. r „  a k tó­
rą  B e r lin  n a gra ł na p ły ty  i obec­
n ie u m ieszcza  w  m ięd zyn a rodo­
wej’ a u d yc ji r a d jo w e j JĄ

T .  D o łę g a  -M o s to w ic z

D  b a j & i i
o śm iesE iip ti Sudzw*!

C hłopak czy d z iew czyn a , k tó ­
rzy  d z is ia j m a ją  la t dw adzieśc ia  
k ilka , zd row e  m ięśn ie, cpalonti 
skórę i t r z e źw y  pog ląd  na życ ie, 
z n iedow ierzan iem , a w  każdym  
ra z ie  ze zdum ien iem  będą s łu cha, 
op ow ieśc i lu dzi n ies ta rych  zresz 
tą  r  ich  czasach, czy i: p ow ied zm y 
o p .e rw szym  dzies ią tku  ia t nasze­
go w ieka .

Co za p rzep a ść ! I  to nie p rze ­
paść w yp ełn ion a  po b rzeg i b u j­
nym  postępem  c y w iliz a c ji mater- 
ja ln e j.  to n ie  sam oloty  ! rad jo , 
n ie  łod z ie  podw odne i ba lony 
s tra to s fe ry c zn e , lecz p rzepaść 
m ięd zy  po jęc iam i.

P r z y jr z y jm y  s.ę in te lig en tó w : 
polsk iem u z ow bj ch ron o log ic zn ie  
n ied aw n e j tp ek i. p rz ed ew szy s t­
kiem  mus al być uduchow iony, a 
za tem  ca la  je g o  postać pow inna 
b y ł «  w y ra ża ć  p ogardę  d la  spraw 
doczesnych  i n ia te r ja ln ych  Sw e­
go  rod za ju  n iep rzyzw u ito śc ią  b y ­
ło  n oszen ie  ca łych , B oże broń. 
w -yczyjr ;> ch d u ió w . P o rzą d n ie  

za w ią - ; ny k ra w a t s taw a ł się

św iadectw em  ubóstw a um ysłow e­
go, a dop iero  brudne paznokcie  
św iad czy ły  o w zn ios łośc i ducha. 
R ozm ic rzw ion e  uw łowień jc daw a­
ło ju ż  pew ną rangę społeczną, n a­
tom iast chcąc zdobyć  p ow szech ­
ny szacunek, n a leża ło  m ieć za ­
s ta rza ły  katar k iszek, hem oro - 
da lną ccr?, m oż liw ie  k rzyw e  no­
g i i con a jm n ie j p ięć  zepsu tych  
zębów . Bf-z tego było  s ię  poproątu  
filis t re m . {szczyty o s ią g a ł ten, 
kto zdobyw a ł się na g ru źu cę. A le  
to ju ż  b y ły  asp ira c jo  n a jw yższe ­
go  rzędu  i n iekażdy m ógł o nich 
m arzyć. N o rm a ln y  średn ie j m iary  
in te lek tu a lis ta  z za zdrośc ią  spo­
g lą d a ) na tak ie  w ierzch o łk i, uczył 
s ię kaszleć  i narazie kon ten tow al 
s ię  a lkoh olizm em  lub chron icznem  

za p a lęn i»m  oko6tnej.
Znałem  pew n ego  u ta len tow an e­

go k om yd jop isa rza  i portrec is tę , 
k tó ry  w  kna jpkach  i w  k a w ia r­
n iach ch ow a ł się w  n a jc iem n ie j' 
szy kąt N ieszczęśn ik  by ł zbudo­
w an y  ja k  a tle ta , trysk a ł zd row iem  
i m e um iał o a zw ycza ić  s ię  od u

żyw an ia  m yd lą . T o  te ż  n igd y  nie 
p rzyzn an o mu ta len tu , choc.aź. 
w j chodząc z domu m e zapom ina! 
n igd , o trzeć  s ię ram ien iem  o b ie ­
loną ścianę. Zdaw ał sobie spraw ę 
b iedak za sw-cj p rz eg ra n e j p o zy ­
c ji, Tam , gd z ie  ch a r ła c tw o  f iz y c z ­
ne daw ało  pa ten t na m ocarność 
ducha, a brudna koszu la  staw ała  
się sztan darem  w a r to śc i lu d z ­
kich, n ie m ia ł m c do zdobycia .

N a d cm ia r  n ieszczęść  gn ęb ił go 
je s zc ze  jed en  pech : m ia ł p ow o­
dzen ie. T o  ju ż  była  rzecz  zu peł­
n ie n ied op u szcza ln a ! pow od zen ie  
raz nazaw sze i b ezap e la cy jn ie  
d y sk w a lif ik o w a ło  go  jako  m alą-i 
rza , jako  d ram atu rga  i w o gó le  ja ­
ko in te lig en ta . Bo to b yło  n ies ły ­
chane. Gdy zrob ił p o rtre t pana z 
fs jltą , to każdy  w id z  w id z ia ł od ­
razu, źe je s t  to pan z fa jk ą  i n ie 
m ia ł n a jm n ie js zych  w ą tp liw o śc i, 
czy  p łótno w yob ra ża  zachód słoń­
ca nu Gapiu, czy  sen A n h e lle g o  w 
ju rc ie  K am czad a łów . Jakże to 
I uk !... A lb o  z je g o  k om ed ja m i! 
P os ta c ie  w tych koi.ied jneh w ręcz  
nie. u m ia ły  za ch ow yw a ć  s ię  in a ­
cze j, m ż po ludzku. M a ło  tego 
ośm ie la ły  się mówić, ludzk im , co­
dzienn ym  ję zyk iem , bez a le g o ry j 
i m eta fo r. G dy b oh ater chc ia ł 
z je ś ć  b e fs z tyk  z cebu lką, od zyw a ł 
się po p ros tacku ;

—  P ro szę  o b e fs z tyk  z cebulką
Z a n ra s t zaw o łać  z jęk iem  (p a ­

trzą c  w  o k n o ) :

— ■ O czemuż, O restes ie , d z ied z i­
czę k lą tw ę  tw ych  je lit ,  co z ło w ie ­
szczym  bu lgotem  za g łu szy ły  
trzask  kości p rz y ja c ió ł w  szczę­
kach S cy lli, czem u p ragn ę  komu- 
n ji z m ięsa i k rw i z n a jtłu s tsze ­
go  c ie lca , zab itego  na p o w ró t 
m arn otraw n ego , lecz dobrze tra ­
w iącego , ch e u ! syna, czem u po­
żądan ie  m nie spala do ow e j la to ­
ro ś li w onno j, juk T w o je  w łosy , o 
N izan n o , la to ro ś li, k tó re j korzeń  
w  kszta łt kopuł b izan ty jsk ich  
r zeźb ion y  z o jc zy s te j z iem icy  ssie 
p roch y  w ik in g ó w  i m leko m atek 
s cy ty jsk ich  za  jedn o, aż c ierpk i 
s ię  s ta je ,, n iczcm  m arzen ie  o P o ­
tędze i łz y  ze źren ic  oś lep łych  w y  
ciska, łzy  szlochu  po U tracon e j... 
O b ja to !... B o le ję , lecz stań  s ię !..

T ak  p iękn ie  i g łęboko n ie po­
t r a f i ł  m ów ić  żaden b oh a ter m ego 
d ram atu rga . I  cóż da le j, kto mu 
p rzyn os ił żądany ob ja tę?... M y ś li­
c ie może, że n a jod p ow ied n ie js zy  
*j0 te j fu n k c ji W ern yh n ra , Sza­
man lub chocia żby  A leksan aer

M acedońsk i ?

N ie . Zw yk ły , p osp o lity  k e ln er z 
półm isk iem  w  ręku i z serw etką  
pod pachą. N ie s zc zę ś c ie !

J ak ież  u znan ię  u w sp ó łc zes ­

nych w zn ios łych  duchów  m ógł 
zdobyć tak i a u to r ! T o  te ż  o s ią gn ą ł 
za led w ie  'p o b ła ż liw e  m  lc z e n ic 
k ry tyk i. N a tom ia s t p ro fa n y , f il i-  
stry, p rzyz iem n i lu d z ie  za ch w y ­
ca li s ię  tą  p ro s to t liw o ś c ią  godną 
potęp ien ia . D rzw ia m i i oknam i 
p u b liczn ość  w a liła  na je go  sztu ­
ki, za ob ra zy  p ła c iła  dobre p ien ią  
dze, co p o zw o liło  mu n ie ty lk o  n ie  
p rzym ie ra ć  g łodem  c zy li w y rzec  
s ię  jed n ego  z g łó w n ych  p rz y w ile ­
jó w  is to t w ysu b lim ow an ych , lecz, 
o z g r o z o ! —  żyć  ca łk iem  dostat­
nio. A  to ju ż  w  żadnym  ra z ie  n ie 
m og ło  być w ybaczon e. P o p u la r ­
ność w ow ych  czasach  d egrad o ­
w a ła  a rtystę , to, że go w szyscy  ro ­
zu m ie li, d y sk w a lif ik o w a ło  go  raz 
na zaw szę, je ż e l i  jed n a k  os ią gn ą ł 
p ow odzen ie  m a te r ja ln e , b y ł zgu ­
b ion y  b ezp ow rotn ie . R óżn e  dłubi- 
noski i k ib ice , red ak cy jn e  r a t le r ­
ki, esteci, od k tórych  na p ięć  m e­
tró w  czuć potem , g o rza łk ą  czy 
s tęch lizn ą , w y ja łó w .o n e  pu lardy  
w  sędz iw ym  w ieku , m astu rbanci 
in te lek tu a ln i i m yś lic ie le  k a w ia r ­
n ian i, au to rzy  p rem ie r  i in ed i­
tów  —  w szystko  to  rzu ca ło  S'ę 
na w in o w a jc ę , d zioba ło  go  po p ię 
tach, ob szczek iw a ło  p isk liw em  
skom len ięm , zad z ie ra ło  nóżk i i 
św iad cząc  sobie w za jem n e  duse- 
ry, tw o rz y ło  op in ję . O p in ję , k tóra  
n ie s te ty  p ozos taw a ła  bez żadn ego ,

a le  to  abso lu tn ie  bez żad n ego  
w p ływ u  na ogó ł, na spo łeczeń ­
stw o, na naród , na potom n ych .

Tym , k tó rzy  jak iek o lw iek  co do 
tego  m o g lib y  m ieć  w ą tp liw o śc i, 
radzę  p rzec zy ta ć  k ry tyk i w sp ó ł­
czesne o M a te jc e , o S ien k iew iczu ,
0 —  że n a jw y że j i po n a jja sk ra w ­
szy  p rzyk ład  s ięgn ę  —  o M ick ie ­
w iczu .

A le  od b iegam  od tematu. O tó ż  
d la d z is ie js z ego  m łod ego  p ok o le ­
n ia  op ow ieść  o ku lc ie  brudu i 
ch a r ła c tw a  z p rzed  ćw ie rć  w ieku  
będzie jakąś  ba jką  gro tesk ow ą . 
Pos tęp  h ig je n y  i sportu  zrob ił 
sw o je . Z ku ltem  zaczadzon ego  m i­
s tycyzm u  i m ętn ego  n iezrozu - 
m ia ls tw a , w yw od zą cycn  się  z 
c ie rp ię tn ic tw a  p a tr io ty c zn ego , 
r o zp ra w iła  s ię  h is to rja , zach ow a­
ło się jedn ak  w śród  nas w  stan ie  
n iezm ien ionym  jed n o  curiosum  i  
ow ych  czasów : to ku lt n iep ow o­
dzenia.

N a s tą p iło  w szakże p ew n e p rze ­
sun ięc ie  w  te ren ie . E poka, o k tó ­
re; m ów .łem , była p rzec ie  jedtfo* 
cześn ie  epoką p ięk n ego  ro zw o ju  
pozy tyw izm u , epoką W oku lsk ich
1 Po łan ieck -ch . L e c z  s ta n ow ili on i 
od rębn y  św ia t, św ia t w rę c z  n ie  
g -a r ic z ą c y  z M łod ą  P o lsk ą , w ła ­
d a ją cą  d esp o tyczn ie  w  d epa rta ­
m en cie  ducha, n ie  m a jącą  jednak

- (D ok o ń czen ie  na str. 6 -e j)


